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O słuszny podział chleba 
]IIEŻELI wyznajemy jakieś zasady, 

U jeżeli dążymy do tego, aby jaknaj-
więcej ludzi te same zasady wyznawa-
ło i według nich postępowało, — to 
przede wszystkim my sami musimy 
zrobić wysiłek, aby według tych zasad 
żyć. 

Wystarczy przyjrzeć się życiu ro-
dzinnemu, aby znaleźć tam pełne po-
twierdzenie treści powyższego zdania. 

Rodzice z pewnością chcą bardzo, aby 
ich dzieci były dobre, aby były zgodne, 
aby nie używały brzydkich słów i wy -
zwisk, aby były obowiązkowe i przy-
nosiły ze szkoły dobre oceny ich pra-
cy. Ale jeżeli rodzice się stale kłócą, 
jeżeli w domu jest stale nieporządek, 
jeżeli ojca nie ma nigdy w domu, — 
to wówczas nie pomogą surowe naka-
zy i groźby. Nie pomogą i upomina-
nia i prośby. Wszystko będzie na nic, 

jeżeli przykład, idący z góry od rodzi-
cow będzie działał w innym kierunku. 

To samo będziemy mogli zaobserwo-
wać i w życiu społeczeństw. 

B y A R A S T A J ĄC Y już od dawna kon-
I » flikt socjalny w Hiszpanii, który 
wybuchł z tak wielką odrazu siłą, ma 
swe podłoże nie tylko w ciężkiej sytua-
cji szerokich mas pracujących, ale 
również w tym, że ośrodki społeczne, 
rządzące krajem, powoływały się na 
zasady katolickie wtedy, gdy to było 
wygodne, gdy to dodawało siły ustro-
jowi państwowemu. Ale nie chciały 
ich stosować w życiu wtedy, gdy te 
same zasady żądały innego od nich po-
dejścia do zagadnienia socjalnego. 

Nie można powoływać się na zasady, 
wtedy, gdy to wygodne, a odrzucać je 
wtedy, gdy to nie idzie po linii intere-
sów tychże samych osób. Nie można 
przyjmować korzyści a nie brać wza-
mian obowiązków. Nie można wszyst-
kich ciężarów przerzucać na słabszych 
od siebie. 

|BOWIĄZEK wyciągnięcia wszyst-
kich konsekwencji ze społecznej 

nauki Kościoła przypomnieli war-
stwom rządzącym biskupi hiszpańscy, 
powołując się wyraźnie na nakazy o-
statniej encykliki społecznej „Mater et 
Magistra". Pokó j społeczny, do któ-
rego zaprowadzenia starają się dopo-
móc encykliki społeczne, nie może po-
legać na bezwzględnym podporządko-
waniu się robotnika swemu patronowi 
i władzy państwowej. Robotnik ma 
nietylko prawo, ale i obowiązek bro-
nić prawa do bytu całej swoje j rodzi-
ny. A droga do pokoju socjalnego ma 
prowadzić poprzez usunięcie przyczyn 
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niedostatku i płynącego stąd niezado-
wolenia, rozgoryczenia szerokich mas 
upośledzonych. I organy państwowe 
bynajmniej nie nadużywają swej wła-
dzy, jeżeli wkraczają tam, gdzie samo-
lubne warstwy posiadające nie robią 
nic celem usunięcia tych przyczyn nie-
zadowolenia. Wprost przeciwnie. Po-
winny one użyć wszystkich środków, 
jakimi rozporządza obecnie w tak du-
żym stopniu państwo, aby usunąć za-
chwianą równowagę społeczną, aby 
przywołać do porządku tych, którzy 
mają dużo i wbrew nakazom sprawie-
dliwości społecznej nie chcą z niczego 
ustąpić na rzecz tych, z pracy których 
czerpią swe bogactwa. 

nasza jest całkowicie po 
stronie walczących o swe prawa ro-

botników. Musimy sobie przytym zda-
wać sprawę z tego, że charakter tego 
konfliktu społecznego jest zupełnie in-
ny, aniżeli nawet najbardziej ostry 
ruch strajkowy w demokratycznych 
krajach wolnego świata. Tam idzie 
walka nie tylko o poprawę płacy, ale 
walka o to, aby ci, którzy wyznają za-
sady, nakazujące szukania pokoju spo-
łecznego i pokoju światowego poprzez 
stosowanie chrześcijańskich zasad spo-
łecznych, stosowali wszystkie paragra-
f y tego wspaniałego kodeksu społecz-
nego, żeby go stosowali integralnie, że-
by nie wybierali tego, co dla nich wy-

godne i nie odrzucali tego, co dla nich 
niewygodne. 

YNIK tego starcia ma ogromne 
znaczenie nie tylko dla Hisz-

panii. Polem tego starcia jest bowiem 
społeczeństwo, wychowane w zasadach 
katolickich. Z jednej strony warstwy 
posiadające i system rządzący, powo-
łujący się na zasady katolickie, z dru-
giej strony szerokie rzesze robotnicze, 
dopominające się o prawa, uznane w 
taki jasny i zdecydowany sposób przez 
chrześcijańską naukę społeczną, która 
ostatnio została jakby specjalnie sko-
dyfikowana i przystosowana do naj-
nowszych czasów w encyklice ,,Mater 
et Magistra". L. R. 

Druga europejska konferencja syndykatów chrześcijańskich 
W dniach 8, 9 i 10 maja odbyła się 

w Rzymie druga konferencja europej-
ska syndykatów chrześcijańskich. 

Zanim przystąpimy do podania te-
matów te j konferencji, przypomnimy 
trochę, jaka to jest struktura synd-
katów chrześcijańskich. 

Wiemy, że są krajowe centrale syn-
dykalne, grupujące syndykaty wszyst-
kich gałęzi życia gospodarczego. Te 
centrale krajowe połączyły się w jed-
ną centralę syndykalną, znaną pod na-
zwą Confédération Internationale des 
Syndicats Chrétiens. 

Przez całe dziesiątki lat taka struk-
tura wystarczała. Centrale krajowe 
broniły doskonale interesów robotni-
czych na odcinku poszczególnych 
państw. A wszelkie zagadnienia, wy -
kraczające poza ramy życia jednego 
kraju, były wtedy załatwiane przez 
Centralę światową. 

Ale Centrala światowa mogła podo-
łać temu zadaniu wówczas, g d y tych 
spraw, wykraczających poza ramy ży-
cia jednego kraju, było stosunkowo nie 
wiele. 

Co uległo zmianie 
Z jednaj strony coraz więcej zaczęło 

być takich spraw, które musiały być 
załatwione poza granicami danego kra-
ju. 

Z drugiej strony Centrala światowa 
stanęła przed ogromną ilością zagad-
nień w związku z rozwojem ekonomicz-
nym krajów, które dotychczas nie wiel-
ką odgrywały rolę w gospodarce świa-
towe j i w których nie było zagadnień 

gospodarczo-społecznych do rozwiązy-
wania. 

Ponieważ są to jednocześnie kraje, 
w których nie było ludzi, przygotowa-
nych do kierowania akcją socjalną, 
więc na barki centrali światowej spa-
dło wiele obowiązków, polegających 
przede wszystkim na wyszkoleniu jed-
nostek, któreby mogły sprostać trud-
nym obowiązkom, jakie stają przed 
tymi, którzy mają tworzyć i kierować 
wielkimi i silnymi organizacjami ro-
botniczymi. 

Siłą rzeczy Centrala światowa mo-
gła mniej czasu poświęcić na zajmowa-
nie się sprawami, które wykraczały 
poza granice jednego kraju, ale doty-
czyły jednego kontynentu lub części 
jednego kontynentu. 

Ze szczególną siłą wystąpiło t o wte-
dy, gdy sześć kra jów zachodniej Eu-
ropy stworzyło Wspólnotę Europejską. 

Akcja syndykalna 
w ramach europejskich 

Dlatego powołano do życia Europej-
ską Organizację Syndykatów Chrzęści 
jańskich. I dlatego też na konferencji 
w Rzymie specjalny nacisk położono 
na przedyskutowanie i ustalenie wy-
tycznych akcji syndykalnej w ramach 
europejskich. 

W czasie dyskusji nad tym zagad-
nieniem zabrał głos również wicepre-
zes Polskiej Konfederacji Syndykatów 
Chrześcijańskich kolega B. Lachowski, 
który w krótkiej, doskonale przygoto-
wanej interwencji poruszył dwa waż-
ne zagadnienia. Pierwsze — to, że za-
równo Polska jak i inne kraje, położo-
ne między Zachodem a Rosją sowiec-

ką, są przeznaczone na to, aby ode-
grać rolę pomostów, które mogą wpły-
nąć na wyrównanie przeciwieństw po-
między dwoma wrogimi obozami. I 
dlatego powinno się prowadzić polity-
kę wymiany towarowej tego rodzaju, 
by zjednać sobie szerokie rzesze robot-
nicze Polski i innych krajów sąsied-
nich. Drugie — to, że doświadczenia 
polskie i innych krajów sąsiednich mo-
gą przydać się krajom, będącym w 
świecie wolnym dopiero na początku 
drogi rozwoju gospodarczego, a my, 
którzy jesteśmy w krajach europej-
skich a mamy łatwość przestudiowa-
nia zachodzących tam przemian, bę-
dziemy mogli opracowane przez nas 
wiadomości przekazać do zużycia t y m 
nowo wstępującym do życia między-
narodowego krajów. 

Zagadnienia organizacyjne 
Poruszono też cały szereg zagadnień 

organizacyjnych. W tym dziale kol. 
I. Popovitch, Sekretarz Generalny 
F.I.T.C.R.E., interweniował w sprawie 
ustalenia miejsca organizacji uchodź-
czych w chrześcijańskich organiza-
cjach syndykalnych krajowych i w or-
ganizacji europejskiej. 

Na poprzedzającym zaś Konferencję 
posiedzeniu Komitetu organizacji eu-
ropejskiej został przyjęty ostateczny 
statut te j organizacji. 

„ v ^ n œouJct I l SK ICn JCST-
r ° o i ' P r e z e s centrali belgijskiej. Na 
Sekretarza Generalnego powołano zna-
nego naszym czytelnikom kolegę Jana 
Kułakowskiego, który pełnił od począt-
ku funkcję sekretarza. 

[ ^ L ^ ^ ^ L w toudricwirt Rozpoczyna 23 lipca 



NASZA PRACA Str. 3 ( 

W s p ó ł n o t a E u r o p e j s k a 
Wzrost produkcji przemysłowej 
Rok 1961 w porównaniu do roku 

1958 wykazuje wzrost produkcji prze-
mysłowej w krajach Wspólnoty Euro-
pejskiej o 29 % . 

Największy przyrost zanotowano we 
Włoszech (43 % ) , najmniejszy w Bel-
gii i Luksemburgu (17 % ) . 

Europejski Kodeks drogowy 

Energia nuklearna 
Energia elektryczna, dostarczana 

przez centrale atomowe, będzie w roku 
1970 mogła według przewidywań pią-
tego raportu Euratom, pod względem 
ceny wytrzymać konkurencję innych 
źródeł energii elektrycznej. 

Ten sam raport przewiduje, że w r. 
1980 jedna czwarta energii elektrycz-
nej, konsumowanej w krajach Wspól-
noty Europejskiej, będzie produkowa-
na przez centrale nuklearne. 

56.000 mieszkań C E C A. 
Europejska Wspólnota Węgla i Sta-

li zrobiła ogromny wysiłek, mający na 
celu zachęcenie do budowania miesz-
kań dla pracowników przedsiębiorstw, 
należących do C.E.C.A. 

Od początku tej akcji do końca 1961 
roku Wysoka Władza Wspólnoty dała 
pomoc finansową przy budowie 35.951 
mieszkań, przeznaczonych do wynaję-
cia, oraz 20.475 mieszkań, przeznaczo-
nych do nabycia na własność. 

W dniu 1 stycznia 1962 roku było 
już 43.132 mieszkania (domki lub mie-
szkania w blokach) ukończone, 9.079 
— w trakcie budowy, oraz do 4.185 
były poczynione przygotowania. 

Wysokość sum, jakie Europejska 
Wspólnota Węgla i Stali dała ze swych 
własnych funduszów oraz z zaciągnię-
tych na ten cel pożyczek wynosi rów-
nowartość 111.700 000 dolarów. 

Wzmożenie produkcji stali 
W miesiącu marcu produkcja stali 

w sześciu państwach Wspólnoty Euro-
pejskiej wykazuje znaczny wzrost — 
po okresie osłabienia, jakie można 
stwierdzić na początku roku bieżącego. 
Wyprodukowana 6.441 ton, co stano-
wi najwyższy osiągnięty od 11 miesię-
cy poziom. 

Zmniejszenie tempa produkcji na 
początku było tak znaczne, że pomimo 
tej rekordowej produkcji w miesiącu 
marcu, produkcja pierwszego kwarta-
łu jest niższa o 3 procent od produkcji 
zeszłorocznej w tym samym okresie. 

Parlament Europejski wystąpił z i-
nicjatywą, która może się odbić bar-
dzo dodatnio na wymianie handlowej 
jak również może wpłynąć na łatwiej-
sze zapoznanie się szarego człowieka 
z akcją, prowadzoną na rzecz zrozu-
mienia znaczenia Wspólnoty Europej-
skiej. 

Chodzi mianowicie o wypracowanie 
jednego, obowiązującego w sześciu 
krajach Wspólnoty kodeksu drogowe-
go, zawierającego przepisy, obowiązu-
jące wszystkie osoby, które idą lub ja-
dą drogą. 

Przytoczono trzy najważniejsze mo-
menty, które zdecydowały o przychyl-
nym ustosunkowaniu się do tej pro-
pozycji członków Parlamentu. 

Wypadki drogowe 
Ilość wypadków drogowych wzras-

ta z zastraszającą szybkością. Okazu-
je się, że bardzo częstą przyczyną tych 
wypadków jest nieznajomość przez 
kierowców cudzoziemskich przepisów 
drogowych. Łatwo w ciągu jednego 
dnia jechać samochodem w trzech lub 
czterech krajach europejskich. Po 
przejechaniu każdej granicy trzeba so-
bie wówczas przypomnieć, jakie są 
różnice przepisów poszczególnych kra-
jów. 

Jeżeli nawet ktoś dobrze zna te róż-
nice, to zna je raczej tylko teoretycz-
nie. Ale co innego teoria a co innego 
praktyka. Wiemy dobrze, że kierowca 
samochodu, nawet po przejściu suro-
wego egzaminu z przepisów drogowych 
dopiero po dłuższej praktyce nabiera 
łatwości ich stosowania w praktyce. 

Kierowca, który się czuje już pewny 
w swym kraju, po przejechaniu grani-
cy jest właściwie nowicjuszem. Ale nie 
chce do tego się przyznać. Wszystko i-
dzie zresztą dobrze na początku. Do-
piero w chwili krytycznej okaże się, że 
instynktownie zastosuje on przepisy 
swego kraju, chociaż zna teoretycznie 
różnice. Przypomni je sobie o jedną se-
kundę za późno. A to zadecyduje nie-
jednokrotnie o ciężkim, śmiertelnym 
wypadku. 

Wzgląd polityczny 
Wiemy dobrze, że tworzenie się 

Wspólnoty Europejskiej nie jest łatwe. 

Przeszkód jest wiele. Wśród tych prze-
szkód nie najmniejszą jest nasze na-
stawienie wewnętrzne. Wychowaliśmy 
się w okresie istniejących od dawna 
podziałów na państwa narodowe. Od-
czuwamy swą odrębność, podkreśloną 
różnicami językowymi. I trudno nam 
się zdobyć na wysiłek, by wyobrazić 
sobie zmiany, jakie muszą zajść, aby 
doprowadzić do prawdziwego zjedno-
czenia nawet sześciu krajów obecnej 
wspólnoty europejskiej. 

Jeżeli ktoś jednego dnia wyjeżdża z 
Francji i z jednej strony widzi znak 
dla samochodów na okrągłej tarczy z 
wpisanym w nią trójkątem i z napisem 
„stop", a po przejechaniu mostu na 
Renie widzi tylko sam trójkąt z napi-
sem „halt", — to jeżeli na drugi dzień 
zauważy, że z obu stron tego mostu są 
takie same znaki, przewidziane euro-
pejskiem kodeksem drogowym, — to 
wówczas uprzytomni sobie, że napraw-
dę coś się zmienia. Powoli, ale się zmie-
nia. 

Wzgląd ekonomiczny 
Wymiana handlowa wymaga tego, 

aby środki transportu mogły być mo-
żliwie najtańsze i aby nie było trudno-
ści administracyjnych po przekrocze-
niu granicy. 

Otóż na takie przeszkody napotyka 
transport ze względu na różne przepi-
sy administracyjne, różne w różnych 
państwach. Szczególniej te różnice da-
je się odczuć jeśli idzie o przepisy co 
do rozmiarów i co do wagi środków 
transportu towarowego. Ujednostaj-
nienie tych przepisów znakomicie przy-
czyni się do usprawnienia drogowego 
transportu międzynarodowego i do 
zmniejszania jego kosztu. 

* * * 

Zdaniem osób, interesujących się 
specjalnie tym problemem trzeba bę-
dzie poprostu opracować nowy tekst 
takich przepisów drogowych. Zbyt tru-
dno byłoby bowiem sharmonizować is-
tniejące obecnie przepisy w sześciu 
krajach europejskich. 

Przypomnijmy jeszcze, że w Anglii, 
która chce wstąpić do Wspólnoty Eu-
ropejskiej, obowiązuje obecnie lewo-
stronny ruch kołowy. 

Readaptacja w kopalniach rudy żelaznej 
Europejska Wspólnota Węgla i Sta-

li postanowiła zastosować przepisy o 
udzieleniu pomocy na readaptację gór-
ników, którzy zostali lub zostaną zwol-
nieni z pracy w kopalni rudy żelaznej 
w znajdujących się we Francji zakła-
dach w Saint-Remy-sur-Orne w depar-

tamencie Calvados, oraz w Escous, po-
łożonym w departamencie Pyrénées-
Orientales. 

Pierwsza z tych kopalni zmniejsza 
stopniowo ilość zatrudnionych. Druga 
zaś ma być wkrótce zupełnie zamknię-
ta. 



R O M I F R A N C J I 
Małżeństwo z Francuzem 

Jeżeli obywatelka francuska wycho-
dzi za mąż za cudzoziemca, to na te-
renie Francji nie potrzebuje składać 
żadnego oświadczenia aby nadal zacho-
wać swą narodowość. Takie złożenie 
oświadczenia przed sądem pokoju by-
łoby potrzebne tylko wtedy, gdyby 
chciała ona wyzbyć się narodowości 
francuskiej i nabyć obywatelstwo swe-
g o męża. 

A k t taki jest ważny tylko wtedy, 
gdy prawo tego kraju, do którego na-
leży j e j mąż przewiduje automatycz-
ne lub dobrowalne przyjęcie obywatel-
stwa tego kraju na skutek zawarcia 
małżeństwa. 

Natomiast inaczej przedstawia się 
ta sprawa w tym wypadku, g d y cudzo-
ziemka wychodzi za mąż za Francuza. 

Z punktu widzenia ustawodawstwa 
francuskiego każda cudzoziemka, któ -
ra wychodzi za mąż za obywatela fran-
cuskiego, staje się automatycznie oby-
watelką francuską. Gdyby chciała za-
chować swoją dotychczasową na-
rodowość, to musiałaby przed zawar-
ciem małżeństwa złożyć odpowiednie 
oświadczenie przed sądem pokoju. Ale 
władze francuskie mogłyby w każdym 
wypadku w ciągu sześciu miesięcy od 
chwili zawarcia małżeństwa zaopono-
wać przeciw nabyciu przez nią obywa-
telstwa francuskiego. 

Z tego wynika, że każda cudzoziem-
ka, która wyszła za mąż za Francuza, 
musi odczekać sześć miesięcy, aby być 
pewną, że zachowa nabytą na skutek 
małżeństwa narodowość francuską. 

W praktyce zdarza się to ty lko w 
wyjątkowych bardzo wypadkach. Wie-
my, że prawo musi i lubi przewidywać 
nawet takie wypadki, które nie wia-
d o m o nawet, czy się kiedy zdarzą. 

Trzeba jeszcze podkreślić, że wyżej 
przytoczone informacje są oparte na 
przepisach, interesujących władze 
francuskie. Ale często ustawodawstwa 
innych krajów mają i stosują odmien-
ne przepisy. I tak np. prawo polskie 
wymaga, aby Polka, wychodząca za 
mąż za cudzoziemca, załatwiła odpo-
wiednie formalności przed władzami 
polskimi, aby wobec prawa polskiego 
nabyć obywatelstwo francuskie na 
skutek wyjścia za mąż za Francuza. 
Dlatego Polki, które żądanych formal-
ności nie zachowały, mają trudności, 
kiedy chcą otrzymać wizę na francus-
kim paszporcie, gdy chcą odwiedzić 
swą rodzinę w kraju. 

Koszty analizy laboratoryjnej 
Poniesione przez osobę ubezpieczoną 

koszty analizy laboratoryjnej, przepi-
sanej przez lekarza, są zwracane przez 
Ubezpieczalnię Społeczną podobnie, jak 
i lekarstwa. Wysokość tych kosztów 
jest ustalona w odpowiedniej umowie 
między tymi laboratoriami i Ulbezpie-
czalniami Społecznymi. Dlatego nie 
wystarczy stwierdzenie dokonania a-
nalizy, ale wysokość pobranych przez 
laboratorium kosztów musi b y ć wnie-
siona na „feuille de maladie", tak jak 
to jest z lekarstwami. 

Dopiero na tej zasadzie Ubezpieczał; 
nia Społeczna sprawdzi, czy wysokość 
pobranej opłaty jest zgodna z umową 
i zwróci osobie ubezpieczonej należną 
j e j część kosztów. 

Służba wojskowa cudzoziemców 
urodzonych we Francji 

Naogół Polacy we Francji wiedzieli 
dobrze, iż przed wojną każdy młody 
człowiek, urodzony na terenie Francji 
z rodziców cudzoziemców, mógł przed 
dojściem do pełnoletności sam zadecy-
dować o tym, czy chce skorzystać z 
przysługującego mu prawa otrzymania 
obywatelstwa francuskiego, czy też 
chce zatrzymać obywatelstwo swego 
kraju. 

I teraz obowiązują podobne przepisy 
ale są też i dość zasadnicze zmiany. 

W roku 1945 cały szereg przepisów, 
porozrzucanych po wielu ustawach, zo-
stał ujęty w jedną całość pod nazwą 
„Code de Nationalité". 

Ten kodeks obywatelstwa przewidu-
je, że każde dziecko, urodzone na tery-
torium Francji z rodziców cudzoziem-
ców, automatycznie z chwilą dojścia do 
pełnoletności, otrzymuje obywatelstwo 

Mieszkania, określone jako mieszka-
nia HLM, to jest „Habitation à Loyer 
Modéré", są przydzielane w ten sposób, 
iż bierze się pod uwagę potrzeby ro-
dziny, która dostaje takie mieszkanie. 
Niekiedy ludzie, przyzwyczajeni do do-
tychczasowych warunków mieszkanio-
wych, myślą, iż mogą postępować w 
ten sposób, jak to było gdy mieszkało 
się w domach, podlegających ochronie 
lokatorów. W tych domach, w określo-
nych warunkach, można by ło podnaj-
mować jeden lub dwa pokoje, a nawet 
podnajmować na pewien czas całe mie-
szkanie. A le inaczej ujmują tę sprawę 
przepisy o HLM. 

Pomimo, że płaci się komorne, trzeba 
pamiętać o tym, że to mieszkanie jest 
przeznaczone jedynie dla rodziny, któ-
ra to mieszkanie otrzymała w przy-
dziale. Nie wolno wynajmować takiego 
mieszkania ani w całości ani częścio-

Sublokatorzy w H Ł M 
—, -. i i wo. Gdyby zostało ustalone, iż ktoś to 

zrobił, to' może być pozbawiony w o ; 
góle prawa do korzystania z mieszkań 
HLM a ponadto może być skazany na 
grzywnę w wysokości od 7.200 do 
36.000 NF. 

francuskie, jeżeli od 16 roku życia 
mieszka nieprzerwanie na terenie 
Francji. 

Na pół roku przed dojściem do peł-
noletności można jednak zgłosić się do 
Sądu i złożyć odpowiednie oświadcze-
nie odmawiające przyjęcia obywatel-
stwa francuskiego. Wówczas zachowu-
je się obywatelstwo własnego kraju. 

Ale w tym wypadku, każdy młody 
mężczyzna musi przedstawić dowód 
odbycia służby wojskowej we własnym 
kraju. 

To jest ta zasadnicza zmiana. 
Przyzwyczajeni byliśmy do innego 

stanu rzeczy. Dlatego widzimy nieraz, 
że ktoś jest powołany do odbycia służ-
by wojskowej w armii francuskiej, po-
mimo, że zawsze, od urodzenia miał 
polskie papiery. 

Jak wyżej wspomniano, obywatel-
stwo francuskie nabywa się automa-
tycznie w chwili ukończenia dwudzie-
stu jeden lat. Ale już po ukończeniu 18 
roku życia każdy zainteresowany mo-
że zgłosić się do sądu i tam złożyć o-
świadczenie, że zrzeka się przysługu-
jącego mu prawa odmówienia obywa-
telstwa francuskiego. 

Ódmowalrzyjęcia przez patrona listu poleconego 
, i. - „rvn«7P7aiac pracę u jed- , twierdzi nam odbiór? Otóż wystarczy, 

Jeśli ^ . « « i J U , . I że poczta przedstawi ten list patrono-
wi i zażąda potwierdzenia o d b i o r u . Na-
wet, gdyby patron odmówił p r z y j ę c i a 

listu, to wówczas listonosz zrobi odpo-
wiednią adnotację o tym na kartce, 
służącej do potwierdzenia odbioru, 
wystarczy. Jeżeli jesteśmy w posiada-
niu takiego dokumenty i pójdziemy 
nim do sądu pracy, t o wówczas 1 
tron nie może się tłumaczyć tym-
nie wie, jakie zarzuty mu po stawi o ^ 
ani tym, że nie otrzymał takiego h 

UCTii xvtwj j - ł - i r — j » 
nego patrona, podpisał pokwitowanie 
„pour solde de tout compte", to w cią-
gu dwóch miesięcy ma prawo podnieść 
zarzuty przeciwko słuszności dokona-
nej wypłaty. Te zarzuty muszą być 
zrobione w te j formie, iż trzeba wysłać 
list polecony z potwierdzeniem odbio-
ru (t. zw. po francusku „accusé de ré-
ception") . 

Czy możemy się powoływać na waż-
ność tego listu tylko wtedy gdy rzeczy-
wiście patron przyjmie ten list i po-



Dodatkowa pensja starości 
W dniu 8 grudnia 1961 roku została 

podpisana przez CFTC i FO umowa z 
naczelną organizacją patronalną 
C.N.E.P. — Conseil National du Pa-
tronat Français — w sprawie rozsze-
rzenia podjętej przed kilku laty inicja-
tywy w przedmiocie dodatkowej pen-
sji starości. 

Jalk się zaczęło? 
Już niejednokrotnie pisaliśmy o spra-

wie dodatkowej pensji sarości w „Na-
szej Pracy" i z pewnością jeszcze nie-
jednokrotnie do tego tematu wrócimy. 

Wiemy, że we Francji renta staro-
ści nie jest wysoka. W innych krajach 
należących do Wspólnoty Europejskiej 
ta pensja wynosi na odcinku, objętym 
Ogólnymi Ubezpieczelniami, nieraz 
dwa razy więcej. Nic mogąc się docze-
kać tego, aby nastąpiła w tej materii 
zmiana, syndykaty wystąpiły z inicja-
tywą uzupełnienia tych pensji przez 
dodatkowe pensje starości. Po przewle-
kłych pertrakacjach doszło w dniu 15 
maja 1957 roku do umowy między je-
dną organizacją patronalną i dwoma 
organizacjami syndykatów pracowni-
czych. Tą organizacją patronalną by-
ła wymieniona już wyżej organizacja, 
której pełna nazwa brzmi Conseil Na-
tional du Patronat Français, a która 
to nazwa już jest tak dobrze znana, że 
bardzo często w języku potocznym i 
gazetach podaje się pierwsze litery tej 
nazwy to jest C.N.P.F. Do tego skrót-
ku musimy się tak przyzwyczaić, jak 
już przyzwyczailiśmy się do skrótu 
nazw organizacji syndykalnych robot-
niczych. 

Z drugiej strony, to jest ze strony 
pracowników, umowę tę podpisały w 
roku 1957 tylko syndykaty chrześci-
jańskie i syndykaty socjalistyczne, a 
więc CFTC i FO. Centrala komunisty-
cznej CGT nie chciała przystąpić do 
tej umowy. Dopiero, kiedy się zorien-
towała, że ta nowa instytucja „chwy-
ciła", że wielu robotników będących 
członkami CGT było bardzo zadowolo-
nych z te j umowy, to wówczas CGT 
przystąpiła do te j umowy po przeszło 
rocznych wahaniach. 

O co chodziło? 
Umowa ta przewidywała stworzenie 

nowej zupełnie organizacji niezależnej 
do rządu i do Ubezpieczalni Społecz-
nych, zarządzanej przez przedstawicie-
li organizaccji patronalnych i robotni-
czych, które podpisały umowę. Celem 
tej organizacji było wypłacanie dodat-
kowej pensji starości, któraby uzupeł-

niała w pewnej mierze pensję, wypła-
caną przez Ubezpieczalnie Społeczne. 

Umowa ta nie wprowadzała obowią-
zkowego przystąpienia do te j organi-
zacji ze strony poszczególnych przed-
siębiorstw. Ale Centrala patronalna 
wzięła na siebie obowiązek poczynie-
nia kroków celem skłonienia jaknaj-
większej ilości swych członków do po-
parcia tej inicjatywy. 

Rzeczywiście, już od 1 stycznia 1958 
roku bardzo wiele przedsiębiorstw 
zgłosiło się do organizacji pensji do-
datkowych. W ten sposób około dwóch 
milionów robotników zostało zgłoszo-
nych do tej organizacji. 

Składki płacą zarówno patroni jak i 
pracownicy. Ale za okres zaległy za-
równo część składki patronalnej jak i 
pracowniczej opłaca patron. 

Z dodatkowej pensji starości korzy-
stają przytem ci robotnicy, którzy sa-
mi przynajmniej przez pewien okres 
czasu opłacali składki jak również i ci, 
którzy przed przystąpieniem ich przed-
siębiorstwa do te j nowej organizacji 
prześli na pensję lub zmienili pracę. 
Bowiem i te składki za lata poprzednie 
opłaci ich patron. 

Zmiany 
Jak wyżej zaznaczyliśmy, nie było 

wprowadzonego obowiązkowego zgło-
szenia się do tej nowej organizacji. Mi-
mo to zgłosiło się tyle przedsiębiorstw, 
że około 2.000.000 pracowników zosta-
ło objętych tym dodatkowym ubezpie-
czeniem. 

Syndykaty jednak nie zrezygnowały 
z pierwotnego swego zamiaru rozciąg-
nięcia tego dobrodziejstwa i na wszel-
kie inne przedsiębiorstwa. 

Znowu tylko dwie centrale, po dłu-
gich i uciążliwych pertrakacjach, do-
prowadziły do zawarcia z centralą pa-
tronalną nowej umowy, która w odróż-
nieniu od poprzedniej, wprowadzała o-
bowiązek zgłoszenia się wszystkich 
przedsiębiorstw należących do central-
nej organizacji patronalnej, — do tej 
nowej organizacji dodatkowych pensji. 
Z pod tego obowiązku chwilowo zosta-
ły zwolnione niektóre przedsiębiorstwa 
handlu detalicznego i hurtowego. 

Zgłoszenie takie powinno nastąpić 
do dnia 1 lipca 1962 roku. W t y m wy-
padku przedsiębiorstwo to może wy-
brać organizację, która się zajmuje 
wypłacaniem pensji dodatkowej. Jeżeli 
tego nie zrobi, to wówczas automaty-
cznie to przedsiębiorstwo będzie wpi-

sane do najpoważniejszej z tych orga-
nizacji, znanej pod skróconą nazwą 
UNIRS. Przytem to zgłoszenie dobro-
wolne lub obowiązkowe będzie się li-
czyło od 1 stycznia 1962 roku. 

Dodatkowe rozszerzenie 
Jak wyżej wspomnieliśmy, obowią-

zek zgłoszenia się do nowej organiza-
cji został rozciągnięty — poza pewny-
mi małymi wyjątkami, — na te przed-
siębiorstwa, która należą do central-
nej organizacji patronalnej CNPF. 

Ale nie wszystkie przedsiębiorstwa 
należą do tej centralnej organizacji pa-
tronów. Są również patroni, którzy wo-
góle do żadnej organizacji nie należą. 
Nie jest ich wiele. Procent jest z pew-
nością bez porównania mniejszy, ani-
żeli procent nie nienależących do syn-
dykatu robotników. Ale są i tac-y. I 
wtedy ich przedsiębiorstwa mogłyby 
się uchylić od zgłoszenia się do orga-
nizacji dodatkowych pensji. 

Ale i na to jest sposób. 
Otóż, jeżeli władze państwowe dojdą 

do wniosku, że byłoby rzeczą pożyte-
czni}. rozciągnięcie obowiązków, uję-
tych w umowie między organizacjami 
patronalnymi i syndykatami robotni-
czymi, i na tych, którzy nie należą do 
tych organizacji, — to wówczas mogą 
rozciągnąć moc obowiązującą te j umo-
wy na wszystkie przedsiębiorstwa te j 
samej kategorii bez względu na to, 
czy te przedsiębiorstwo należy do zwią-
zku patronów, który podpisał umowę. 

Przepis te j ustawy został zastosowa-
ny właśnie i w stosunku do układu z 
8 grudnia 1961 roku. 

Dekret z dnia 27 marca 1962 roku, 
ogłoszony w dzienniku ustaw „Journal 
Officiel" z dnia 31 marca 1962 wpro-
wadza to znaczne rozszerzenie obo-
wiązku. 

Przypominamy jednak, że ta dodat-
kowa pensja starości jest wypłacana 
osobom, które podlegały ogólnemu sy-
stemowi ubezpieczeniowemu. 

Wyłączone są z pod te j umowy ci 
pracownicy, którzy należą do systemu 
specjalnego, jak np. górnicy, kolejarze 
itp. albo ci, którzy są objęci ubezpie-
czeniami kadr. Ponadto nie są objęci 
tą umową pracownicy, pracujący u 
siebie w domu t. zw. „chałupnicy" oraz 
wojażerowie i reprezentanci handlowi. 

I dlatego trzeba przeprowadzić do-
datkową akcję, jeżeli się chce objąć 
dobrodziejstwem tej umowy te gałęzie 
życia gospodarczego. 
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Mater et Magistra : Nowe zagadnienia kwesti społecznej 
I. Rolnictwo. - B . Obecna sytuacja i wskazania Kościoła 

Obecna sytuacja w rolnictwie 
Dzisiaj można śmiało powiedzieć, że 

rolnictwo, zwłaszcza w krajach o wy-
sokim uprzemysłowieniu, jest odcin-
kiem gospodarczym niedostatecznie 
rozwiniętym w stosunku do odcin-
ka przemysłowego. Zatrudnia ono zbyt 
wiele siły roboczej, która przez to, z 
punktu widzenia ekonomicznego, jest 
niedostatecznie wykorzystana. Jest to 
strata dla całej gospodarki narodowej, 
bo gdyby — przez wprowadzenie pew-
nych reform — tę siłę roboczą zwol-
nić z rolnictwa, to możnaby jej użyć 
z większym pożytkiem na innych od-
cinkach gospodarczych. Jest to prze-
de wszystkim strata dla samych rol-
ników, bo przez to ich koszta produk-
cji są bardzo wysokie i przy dzisiej-
szych cenach nie pozostaje wiele miej-
sca na słuszny dochód za ich pracę i 
włożony kapitał. 

Ponieważ — jak to wykazaliśmy w 
poprzednim artykule — nie można 
prawdziwie skutecznie pomóc rolnic-
twu ani przez podniesienie cen artyku-
łów rolnych, ani przez udzielanie sub-
wencji, przeto nie ma innej drogi jak 
podnieść produktywność w rolnictwie, 
zwalniając nadmiar zatrudnionych tam 
rąk roboczych przez zastosowanie ma-
szyn i traktorów, przez odpowiednią 
reformę rolną i sposobów produkcji, 
przez pogłębienie wiedzy rolniczej. Jak 
wiele na tym polu jest do zrobienia, 
świadczy o tym fakt, że gdybyśmy 
chcieli postawić rolnictwo na tym po-
ziomie na jakim jest ono postawione 
w Danii, to np. w Niemczech 1 milion 
ludności aktywnej powinno opuścić ro-
lę i skierować się do innej gałęzi prze-
mysłu; we Francji 2 miliony; we Wło-
szech 3,6 miliona itd. itd. 

Obecna sytuacja gospodarcza kra-
jów, zwłaszcza Europy, sprzyja moder-
nizacji rolnictwa, bo stopniowo odcią-
gnięta stamtąd siła robocza łatwo znaj 

W Pradze 
Premier Nowotny zwiedza zakład 

dla umysłowo chorych i widzi czło-
wieka, który mu się wydaje zupełnie 
normalny. A więc pyta: 

— Dlaczego ten człowiek tu się zna-
lazł? 

— Próbował uciekać z Czechosło-
wacji za granicę i schwytano go. 

— No to powinien siedzieć w wię-
zieniu. 

— Tak, ale on twierdził, że ucieka 
do Związku Sowieckiego. 

dzie zatrudnienie w przemyśle, który 
jest obecnie w pełnej ekspansji i po-
trzebuje rąk do pracy. 

Ten proces modernizacji rolnictwa 
jest więc procesem nieuniknionym. Po-
ciągnie on sa sobą wielkie przemiany 
strukturalne. Dokonany bez poszano-
wania zasad moralnych i podstawo-
wych wolności człowieka, mógłby wy-
rządzić wielkie szkody moralne i ma-
terialne całemu społeczeństwu zwłasz-
cza zainteresowanym rolnikom. Stąd 
Kościół jako stróż zasad moralnych 
musi z baczną uwagą śledzić to co się 
dzisiaj w społeczeństwie dokonuje. 

Już dzisiaj, wskutek zaniedbania 
kwestii rolniczej, jesteśmy świadkami 
niezadowolenia a nawet rozruchów, 
wprowadzających poważny nieład w 
życie społeczne narodu. Rolnicy pozba-
wieni na wsi tych wygód jakie spoty-
ka się w miastach, nie mając wielkich 
nadziei poprawienia swego bytu, nęce-
ni większą swobodą i perspekywą lep-
szych zarobków w przemyśle — zwła-
szcza młodzi — nie chcą więcej pra-
cować na roli. Opuszczają wieś i gar-
ną się do miasta, tam powiększają tru-
dny już problem mieszkaniowy i czę-
sto zatracają tam swe tradycje ro-
dzinne oraz wartości moralne. Kwestia 
ta dotyczy znacznego odsetku ludno-
ści kraju, poza tym rolnictwo jest ga-
łęzią najbardziej istotną dla każdego 
narodu, stąd zagadnienie rolnictwa 
stało się dzisiaj pierwszorzędnym pro-
blemem gospopdarczym, społecznym i 
moralnym. 

Wskazanie Kościoła 
Jak już wspomnieliśmy, Kościół nie 

może być na te sprawy obojętny. To-
też obecny Papież, jako syn ludu wiej-
skiego, z całą miłością i z wielkim zro-
zumieniem podchodzi do zagadnienia 
rolnictwa. Z konieczności dyrektywy 
jego muszą być dosyć ogólne, bo od-
noszą się do wszystkich narodów, tak 
bardzo przecież różniących się między 
sobą kulturą, stopniem uprzemysłowie-
nia i gospodarczego rozwoju. Poza 
tym zachowują one swą ważność w 
każdym czasie, dlatego, jak sam Pa-
pież mówi, muszą one być aplikowane 
stosownie do czasu, miejsca i okolicz-
ności. 

W pierwszym więc rzędzie domaga 
się Papież, ażeby udostępniono rolni-
kom możność korzystania ze wszyst-
kich podstawowych udogodnień z ja-
kich korzystają ludzie miast. 

Następnie, .wskazuje na konieczność 

stopniowego i harmonijnego rozwoju 
wszystkich odcinków życia gospodar-
czego. Tego rodzaju polityka — zda-
niem Papieża — wymaga opracowania 
pewnego planu na odcinku rolnym. 
Plan ten powinien objąć modernizację 
produkcji rolnej przez zastosowanie 
nowych zdobyczy techniki; przez od-
powiedni dobór kultur rolnych dosto-
sowanych do klimatu i gleby; przez 
przeprowadzenie odpowiedniej refor-
my rolnej, któraby stworzyła gospo-
darstwa opłacalne i samowystarczal-
ne, ewentualnie, któraby stworzyła no-
we formy eksploatacji rolnej (koope-
ratywy, kasy samopomocy itp.). 

Modernizacja pociągnie za sobą 
zwolnienie z rolnictwa znacznej ilości 
siły roboczej. Należy dla niej przewi-
dzieć pracę. Zamiast masowej migra-
cji ludzi ze wsi do miast, należy prze-
mysł sprowadzić na wieś, bo wszelka 
migracja za pracą i chlebem jest bo-
lesną dla człowieka i przyczynia się do 
moralnych strat. 

Wszystkie te przemiany powinny 
być sharmonizowane z całokształtem 
życia gospodarczego i dokonane w ra-
mach dobra ogólnego. 

Wynikiem tej reformy powinno być 
zwiększenie dochodu rolników a przez 
to podniesienie ich stopy życiowej, 
przy równoczesnym zachowaniu stało-
ści cen, oraz jakości produktów rol-
nych. 

Na to, ażeby reforma rolnictwa 
przyniosła te spodziewane owoce i 
przyczyniła się do społecznego podnie-
sienia ludności rolniczej, nie powinna 
być rolnikom narzucona, ale wypraco-
wana przy jaknajwiększym ich współ-
udziale. Dlatego Papież wzywa rolni-
ków, ażeby pogłębiali swoją wiedzę za-
wodową; ażeby wspópracowali między 
sobą zakładając sami kooperatywy, 
kasy samopomocy, organizacje zawo-
dowe, syndykalne itd. Zaleca im zro-
zumienie dla potrzeby harmonijnej 
współpracy z innymi odcinkami życia 
gospodarczego dla realizacji dobra 
wszystkich, czyli dobra ogólnego. 

Wreszcie Papież podkreśla, że pracę 
na roli należy uważać za specjalne po-
wołanie Boże. Jest ona pracą wzniosłą, 
bo zbliża człowieka do przyrody i P°" 
zwala mu współpracować z Bogiem w 
Jego historycznej realizacji planu zba-
wienia. Specjalnie Papież kładzie na-
cisk na gospodarstwo rodzinne, ponie-
waż ono daje najlepsze możliwości pie-
lęgnowania oraz rozwijania cnót, tra-
dycji rodzinnych i narodowych. 



Kino w życiu dziecka 
Posyłanie dziecka do kina, lub nie-

posyłanie, stanowi jeden z licznych 
problemów wychowawczych. W obec-
nym wieku gdzie telewizję, radio i kino 
spotykamy na każdym kroku, gdzie nie 
da się zaprzeczyć, że mają one duży 
wpływ na życie, musimy pochylić się 
nad tym zagadnieniem zastanowić się 
nad działaniem dobrym czy ujemnym 
tych czynników na psychikę naszych 
dzieci. 

Umysł dziecka formuje się przez 
pierwsze 10 lat życia i wszystko co ma 
wpływ na jego uczuciowość ma wiel-
kie znaczenie. I właśnie kino, wprowa-
dzając dziecko w świat raczej niereal-
ny, a w każdym razie odmienny od co-
dziennego otoczenia, działa silnie na je-
go uczuciowość. 

Wprawdzie przed ukończeniem 6 
czy 7 lat, dziecko nie rozumie biegu fil-

nić je od złego wpływu i dać im zdro-
wą rozrywkę. Jeszcze awanturnicze fil-
my najbardziej odpowiadają poziomo-
wi dzieci. Jasno tam widać kto jest do-
bry a kto zły, dobre czyny są zawsze 
nagrodzone, a złe ukarane. Tam zresz-
tą akcja więcej działa na dzieci, niż o-
soby i dziecko biorąc uczuciowy 
udział w filmie uważa go jedno-
cześnie za zabawę. Poprostu nie bie-
rze go na serio, czując, że akcja nie 
odbywa się w jego świecie. Naturalnie, 
że nie można chwalić filmów awantur-
niczych bez zastrzeżeń. Niekiedy np. 
mogą wywołać odruchy niechęci do ras 
odmiennych. W naszym położeniu na-
razie mniej to wchodzi w rachubę. 

Dużo gorsze dla stanu uczuciowego 
dziecka są filmy rysunkowe. W prze-
ciwieństwie do naszej opinii, nie nada-
ją się one przeważnie dla dzieci. Wpro-
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mu, nie znaczy to jednak, by się nim 
nie interesowało. Owszem, zajmują je 
ładne obrazki, zajmują sylwetki ludzi 
czy zwierząt, ale nie potrafi połączyć 
ich z akcją i np. opowiedzieć wyjątku 
filmu. Przyjemność zastępuje mu zro-
zumienie. W późniejszym wieku, gdy 
następuje zrozumienie filmu, kino sta-
je się dla dziecka ucieczką od codzien-
nego życia, wprowadzaniem w świat 
awantury, baśni i dobrobytu. 

Wpływ kina na pojęcia moralne dzie-
cka jest dość trudny do określenia. 
Przed 10 rokiem życia, moralność dzie-
cka jest bardzo prosta. Są rzeczy złe 
i dobre. Pod tym kątem patrzy też na 
różne filmy 

Niech się nam nie zdaje, że posyła-
jąc dzieci na filmy dziecięce np. kome-
die rysunkowe, filmy o cow-boyach, 
robimy wszystko co można, by uchro-

wadzają uczucie strachu, nierealności 
napełnionej koszmarnymi postaciami, 
akcję mają bardzo szybką. Dzieci naj-
częściej nie umieją powiązać tej akcji 
z obrazkami. 

W każdym razie dzieci poniżej 7 lat 
nie powinny wogóle chodzić do kina. 
Dzieci powyżej tego wieku rzadko i na 
bardzo dobrane filmy. 

Poważniej przedstawia się sprawa 
wpływu kina na dzieci 14 lat. 

Być może, że nie można przypisać 
seansom kinowym całkowitej winy za 
wzrost przestępczości wśród młodzieży. 
Ale działając na jej wyobraźnię, wska-
zując na technikę przestępstwa, stwa-
rzają jakby podłoże, na którym niedo-
bre idee łatwo mogą się rozwinąć. Po-
za tym filmy wpływają na postępowa-
nie młodzieży podniecając ją do naśla-

dowania ulubionych aktorów w sposo-
bie ubierania się, czesania itd. 

Kino podsuwa również młodzieży 
problemy życia starszych, wprowadza 
ją niejako w ten świat, niezawsze do-
datnio oświetlając pewne przejawy ży-
cia. 

Jednocześnie nie można zaprzeczyć, 
że kino, dobre filmy, odgrywają obec-
nie dużą rolę w przedstawieniu proble-
mów kulturalnych. Film dobry, umie-
jętnie omówiony (jak to się praktyku-
je w niektórych szkołach średnich) 
może tylko przynieść młodzieży ko-
rzyść. 

Więc czy trzeba czy nie trzeba po-
syłać dzieci do kina? 

Jak wyżej pisałam — dzieci od 10 
lat wzwyż mogą chodzić do kina, nie 
częściej jak raz na tydzień i to na fil-
my, które rodzice znają, co do których 
rodzice mogą być pewni, że dają obraz 
ludzi i uczuć ludzkich, które nie skrzy-
wią pojęcia dziecka, nie napełniają je 
niechętną krytyką do otoczenia realne-
go-

Za częste chodzenie do kina wyrabia 
w dzieciach lenistwo i bezmyślność zu-
pełnie w tym samym stopniu, co usta-
wiczne czytanie obrazkowych książe-
czek, tak bardzo rozpowszechnionych. 

H. K. 

Przeczytajcie to waszym dzieciom 
Maria Konopnicka 

Nasza czarna jaskółeczka.. 
Nasza czarna jaskółeczka 
Przyleciała do gniazdeczka 
Przez daleki kraj... 

Bo tu się rodziła, 
Bo tu jest jej strzecha miła, 
Bo tu jest jej raj ! 

A ty, czarna jaskółeczko, 
Nosisz piórka na gniazdeczko, 
Ścielesz dziatkom je... 

Scielże sobie, ściel, niebogo ! 
Chłopcy pójdą swoją drogą, 
Nie ruszą go, nie ! 



m llllllll OIIIIIILI 
Górnik polski w Holandii 

(Ciąg dalszy) 

Werbunek do Armii Polskiej 
we Francji 

Nliebawem jednak na skutek wer-
bunku Polaków do Armii Polskiej we 
Francji, jaki w tym roku przeprowa-
dzał w Limburgii oficer te j Armii, Wor-
won Nawrocki, poważna liczba Pola-
ków opuściła Holandię, wskutek czego 
Sokolstwo, tracąc ruchliwe jednostki, 
znacznie podupadło. 

W roku 1918, Związek Sokołów Pol-
skich w Holandii wysłał dwóch dele-
gatów na wiec do Hagi, gdzie złożono 
protest przeciw czwartemu rozbiorowi 
Polski i gdzie, jednocześnie, powołano 
do życia Centralny Komitet Polaków 
w Holandii, który miał realizować po-
trzeby wychodźstwa polskiego w 
Limburgii holenderskiej. W marcu 
1919 r „ zwołał Związek Sokołów po-
żegnalny obchód w Schasberg, na sku-
tek gromadnego powrotu Polaków do 
kraju. W maju 1919 roku, „Sokół" w 
Hoensbroek zorganizował imponujący 
obchód Konstytucji 3-go Maja, poprze-
dzony nabożeństwem polskim, który 
odprawił Ks. Mazurkiewicz z Roterda-
mu. Wśród sztandarów Tow. św. Woj -
ciecha z Heerlen i miejscowego Soko-
ła, brał w uroczystości poraź ostatni 
udział piękny sztandar Tow Św. Stani-
sława z Kerkrade, który, po zlikwido-
waniu tego Towarzystwa, został prze-
słany do Muzeum w Poznaniu. 

Dorocznym zwyczajem, urządził 
„Sokół" w tym roku familijny wieczór 
Gwiazdkowy i przeprowadził akcję po-
mocy powstańcom polskim, internowa-
nym w obozie jeńców w Minden w 
Niemczech. 

W roku 1920, poza obchodem Kon-
stytucji, urządził „Sokół" w Hoens-
broek oświatowy wieczór familijny z 
teatrem oraz czwarte zawody dla 
członków „Sokoła". W 1921 r. brało 
towarzystwo czynny udział w dniu 
sportowym, zorganizowanym przez 
belgijskie towarzystwo gimnastyczne 
w Heerlen, gdzie zdobyło nagrodę w 
postaci pamiątkowego medalu. 

W roku 1922, wielu Polaków wyje-
chało do Belgii, Francji, a częściowo 
do Kraju. Zdaniem Zarządu, można 
było utrzymać przy życiu tylko jedno 
gniazdo sokole. 

Udział w zawodach holenderskich 
i belgijskich 

Pomyślniejszy był rok 1923. Przy 
drużynie w Hoensbroek utworzono od-
dział żeński. Praca znów zawrzała. W 
roku tym, „Sokół—Haensbroek" brał 
udział w zlocie holenderskim Rzym.-
Kat. Towarzystw gimnastycznych, w 
którym wzięło udział 32 drużyny ho-
lenderskich, 5 belgijskich, jedna włos-

ka i jedna polska z Niemiec. Wynik 
popisów był nadspodziewany. „Sokół" 
zdobył dwie pierwsze nagrody, 3 dru-
gie i jedną trzecią. 

Poza tym „Sokół" brał udział w za-
wodach, zorganizowanych przez Hol. 
Tow. Gimn. „Vooruit" , gdzie zdobył 
3 nagrody pierwsze i 2 drugie. 

Przystąpił do R. K. Związku Gimna-
styków Holenderskich w Limburgii, 
zorganizował zbiórkę funduszu dla 
biednych dzieci polskich w Niemczech 
i poparł finansowo jedną z drużyn pol-
skich w Niemczech. 

W roku 1924, członkowie Sokoła 
Hoensbroek wzięli udział w zlocie to-
warzystw gimnastycznych w Verviers 
(Belgia). Na ten zlot przybyło około 
100 drużyn różnych narodowości. Nie-
zatarte wrażenie wywarło na uczestni-
kach składanie wieńców u stóp pomni-
ka bohaterów belgijskich poległych w 
wojnie 1914-1918. 

Wśród wysokich władz świeckich, 
wojskowych i duchownych, oraz przed-
stawicieli rządów, zauważyć było moż-
na posła R. P. i Konsula Generalnego 
R. P. z Brukseli. W czasie pochodu 
drużyn przez ulice miasta, Belgowie 
sprawili Sokołom polskim owację, wy-
krzykując „Vive la Pologne". W sier-
pniu tego roku, Sokół, wśród 30 dru-
żyn holenderskich, stanął do zawodów 
w Kerkrade, gdzie uzyskał tytuł mis-
trza na Limburgię w ciągnięciu liny o-
raz zdobył pierwszą nagrodę w ćwicze-
niach z przyborami i drugą w świcze-
niach wolnych. 

W roku 1925, celem powitania dru-
żyn sokolich z Ameryki, przyjeżdżają-

cych przez port Roterdamski do Pol-
ski, wysłał Sokół delegację ze sztanda-
rem do Roterdamu. Amerykańskich 
Sokołów Polskich w liczbie 280 osób, 
witano bardzo gorąco. Hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła" rozbrzmiewał w 
porcie Roterdamskim. 

W roku 1928, świeżenia i popisy So-
kołów z Hoensbroek były włączone do 
programu obchodu Konstytucji 3-go 
Maja. W lipcu, mogło 8 członków to-
warzystwa być świadkami Olympiady 
w Amsterdamie. We wrześniu tego ro-
ku, z okazji 12-lecia pracy, Sokół zor-
ganizował imprezę sportową, na któ-
rej współzawodniczyło 15 towarzystw 
holenderskich oraz polskie z Niemiec 
i Belgii. Przeszło 3.000 płatnych wi-
dzów z zainteresowaniem śledziło tok 
ćwiczeń, popisów i zawodów. 

W roku 1930, został zorganizowany 
Sokół w Brunssum. W następnym ro-
ku, gniazdo to liczyło już 124 członków 
świeżących. Zdobyło wiele cennych na-
gród i rozwijało się pomyślnie. 

Dzięki ofiarnej współpracy członków 
oraz poparciu całej Polonii, uczynili 
polscy Sokoli-górnicy, w ciągu swego 
istnienia, wiele dobrego wokół wysła-
wienia imienia polskiego wśród ob-
cych. 

Specjalne uznanie należy się też za-
łożycielowi Sokoła w Holandii, panu 
Franciszkowi Walkowiakowi, który o-
kazał dobrą wolę i serce, dostarczając 
mi wiele cennego materiału, którym 
mogłem się podzielić z Kolegami pra-
cy na łamach „Naszej Pracy" . 

Wł. Omielski. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 

Oszczędnością i pracą narody się bogacą 
do sum zaoszczędzonych przez pracow-
nika. 

Tylko dwa rodzaje oszczędności pod-
padają pod przywileje zwolnienia od 
podatków : tak zwane oszczędzanie 
premiowe oraz oszczędzanie sum wpły-
wających z udziału w zyskach przed-
siębiorstwa. 

Oszczędzanie premiowe 
Przy oszczędzaniu premiowym, bę-

dzie potrącona pracownikowi pewna 
suma (do 5 % ) z zarobku przez pra-
codawcę ; do tej sumy, pracodawca do-
płaca premię oszczędnościową, która 
nie może przekroczyć 50 % , 100 % lub 
200 % z potrąconej sumy pracownika, 
zależnie od tego, czy te oszczędności 

(Dokończenie na str. 9-ej) 

Prawie że każde wielkie przedsię-
biorstwo propaguje i popiera inicjaty-
wę rządu o powszechnieniu prywatnej 
własności szerokich mas pracujących. 

Jedną z gałęzi tego dążenia jest 
wprowadzony od dnia 1-go stycznia 
1962 roku, ujęty w paragrafy, system 
oszczędnościowy, który na dłuższą me-
tę może pracownikowi przynieść zna-
czne zyski. 

Aby ten system oszczędnościowy u-
powszechnić, rząd obowiązuje się zwol-
nić od podatków oraz oprocentowania 
na rzecz ubezpieczeń socjalnych sumy 
procentów, wypływających z zaoszczę-
dzonych pieniędzy do wysokości 390 
Florenów rocznie. 

Przedsiębiorstwa pracy zaś mają 
prawo dopłacania wysokich procentów 



<Dokończenie ze str. 8-ej) 

nie będą w przeciągu 4, 7 lub 10 lat 
przez oszczędzającego podjęte. 

Jak widzimy powyżej, im dłuższy 
okres oszczędzania, tym większą pre-
mię może pracodawca dopłacać ; cho-
dzi tu o to, aby pracownicy wiązali się 
na dłuższy okres w systemie oszczęd-
nościowym. 

Oszczędzanie z udziału w zyskach 
przedsiębiorstwa 

Oszczędzanie sum, wypływających z 
udziału w zyskach przedsiębiorstwa, 
podpadają tylko wtedy pod zwolnienie 
od podatków, gdy zaoszczędzone sumy 
przez conajmniej 5 lat będą zamrożo-
ne. 

Przykałd 
W pewnym przedsiębiorstwie jest w 

1962 roku system oszczędnościowy z 
dopłatą premii przez pracodawcę w 
wysokości 50 % . Pewien pracownik za-
oszczędził w tym roku sumę 300 Flo-
renów; 150 FI. premii można mu de-
finitywnie przyznać dopiero wtedy, 
gdy ta suma pełne 4 lata została na 
koncie oszczędnościowym pracownika, 
a więc dopiero po upływie 1966 roku. 

Przy wcześniejszym pobraniu zao-
szczędzonych pieniędzy przepada pra-
cownikowi premia, przyznaczona przez 
pracodawcę. 

Pracownik ma jednak prawo, w każ-
dej chwili, pobrać sumę premii dopła-
canej mu przez pracodawcę, bez ryzy-
ka utraty prawa do tej premii. 

ABONAMENT ROCZNY 
za „ N A S Z A P R A C Ę " — miesięcznik : 
we Francji 3 N F 60 c. ! 
w Belgii i Luksemburgu 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A 1 doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 

konto CCP Paris 4410-13 — „Nasza 
Praca" — 26, rue Montholon — 
Paris (9 ° ) . 

I Zgłoszenia z Belgii 1 Holandii na zaabo-
nowanie pisma naszego można kiero-
wać również na adres : Section Polo-
naise C.S.C. — 27, rue des Pitteurs — 
Liège. Prenumeratę prosimy wpłacać 
na konto : CCP Nr 4224.70 — C.O.B. — 
Caisse Centrale des Dépôts —129, rue 
de la Loi — Bruxelles. — Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour le 

. compte N° 71.653 de „Nasza Praca" . 
I Zgłoszenia i prenumeratę 7, Luksemburga 

prosimy kierować na adres : Włady-
sław Wyrocik — 9, Impasse Glesemer 
(Wallis Place) Luxembourg — Gare. 

jkC A L Û Ŝ IWJBIJ RCSA ! 
Memorandum 

odnośnie wniosków j uchwal Kongresu 
„Letreburger Christliche GewerkschafÉsbond'% 

klóry miał miejsce 1» marca IÎM.2 r. w Luksemburgu 
(Ciąg dalszy) 

III — Izba Pracy 
Postanowienia ministerialne, odnoś-

nie ordynacji wyborczej do Izby Pra-
cy winny ulec zmianie w następującym 
sensie : 

1. Listy wyborców winny być zesta-
wione przez zarządy gminne na podsta-
wie kart podatkowych od zarobku, 
bądź też na podstawie list członkow-
skich kas chorych. 

Zgodnie z obowiązującymi dzisiaj 
postanowieniami, brakuje na listach 
wyborców do Izby Pracy około 10.000 
wyborców. 

2. Należy umożliwić zarówno w prze-
myśle drobnym jak i średnim wysta-
wianie do wyborów do Izby Pracy, 
własnych list. Tylko w ten sposób mo-
żna stworzyć możliwość, żeby robotni-
cy tych zakładów otrzymali swoje 
przedstawicielstwo w Izbie Pracy. 

IV — Ulgi przejazdowe 
dla pensjonariuszy socjalnych 
na kolejach luksemburskich 

Postanowienia, dotyczące ulgi 50 % 
taryfy kolejowej winny znaleźć zasto-
sowanie dla wszystkich pensjonariuszy 
socjalnych. 

V — Dodatki rodzinne 
a) Wysokość dodatków rodzinnych 

tu w kraju, winna zostać dostosowa-
na do odpowiednich dodatków we 
Francji. 

Dodatki te, w dzisiejszej wysokości, 
nie odpowiadają obecnym potrzebom 
materialnym rodzin obarczonych dzieć-
mi. 

Wymagane dostosowanie stanowiło 
krok naprzód na drodze do sharmoni-
zowania dodatków rodzinnych i to za-
równo z uwagi na kraje Benelux'u, jak 
i w kierunku Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. 

b) Dodatek na dzieci dla pasierbów 
nie powinien ulegać potrącania, jeżeli 
zarobek tych dzieci nie przekracza pię-
ciokrotnie płaconego dodatku na dzie-
ci. Dodatek ten winien być nadal wy-
płacany tak, jak to ma miejsce przy 
własnych dzieciach. 

VI — Ustawodawstwo podatkowe 
Przy reformie ustawodawstwa skar-

bowego, należy wziąć pod uwagę nas-
tępujące żądania świata pracy : 

1) Podwyżka dochodu wolnego od 
podatku do 5.000 Fr. miesięcznie. 

2) Rodziny, których dzieci dorosły 
nie powinny być opodatkowane jak 
dotąd, jako rodziny bezdzietne. 

Mimo takiego bowiem ułatwienia 
(zniżki podatkowej), obciążone są one 
materialnie na rzecz swych dzieci jak 
np. w okresie służby wojskowej, kształ-
cenia zawodowego, wyprawa ślubu, 
etc... 

3) Reforma postanowień w sprawie 
podwójnego opodatkowania męża i żo-
ny, jeżeli chodzi o dochód dla każdego 
z małżonków będący poniżej 5.000 Fr. 
miesięcznie. 

jZe świata — Ze świata 

Po ziemi naszej 
j jeździ 135 milionów samochodów 
, Na początku ub. roku było na całym 

naszym świecie około 127 milionów sa-
I mochodów osobowych, ciężarowych i 
| autokarów. Obecnie, jest ich niewąt-
\ pliwie już w użytku 135 milionów, po-
Lnieważ wzrost roczny wynosi 8 milio-
[ nów wozów. W roku 1956, stomilio-
'nowa granica samochodowa została 
| przekroczona, wydaje się więc rzeczą 
j pewną, że drugą 100-milionową grani-
i cę osiągniemy w roku 1970. 
i Oficjalne statystyki związku amery-
( kańskich fabrykantów samochodów 
(podają bilans z rocznym opóźnieniem. 
! Więc podają, że w dniu 1 stycznia 1961 
)r. było na drogach naszych 98 milio-

!
nów 316 475 samochodów osobowych i 
28 milionów 637 342 samochodów cię-

| żarowych i autobusów. Jest o 7,3 mi-
l i o n a więcej aniżeli 1 stycznia 1960 r. 
! Na początku roku 1961 było w Sta-
/nach Zjednoczonych zarejestrowanych 
?61,7 milionów samochodów osobo-
\ wych. Równa się to 63 proc. całej ilo-
kści światowej. Ta olbrzymia przewa-
\ ga amerykańska nad resztą świata 
! zmniejsza się powoli, gdyż 5 lat temu 
"procent był wyższy: 70 prcc. Nad-
zwyczajnie szybko po Ameryce postę-
) puje Europa zachodnia. O ile nie zaj-
kdą jakieś nadzwyczajne wydarzenia, 
[ to w roku 1970 Europa zachodnia bę-
l dzie miała w ruchu 65 milionów samo-
' chodów — obecnie ma ich 30 milio-
| nów ; Ameryka zaś, będzie miała 80 mi-
I lionów samochodów. 



POLAK M OBCZYZME 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Zmiana prawa o gwarantowanym zarobku tygodniowym 
W dniu 20 lipca 1960 roku zostało 

wydane prawo, wprowadzające zaro-
bek tygodniowy gwarantowany. 

Prawo to zostało przedłużone do 
końca czerwca 1962 roku. 

Naturalnie, możnaby poprostu prze-
dłużyć tę umowę na dalszy okres. Ale 
syndykaty wystąpiły o to, aby doko-
nano w niej szeregu zmian. 

Dlaczego ? 
Omawiając na łamach naszego pis-

ma jeszcze w roku 1960 ustawę o za-
gwarantowaniu zarobku tygodniowego 
w zakończeniu przewidzieliśmy : 

Nie jest ona (ustawa) odbiciem te-
go, czego domagały się Chrześcijańskie 
Związki Zawodowe, ale należy się cie-
szyć, że przyjęta została ogólna zasa-
da, która jest początkiem czegoś no-
wego i bardzo pożytecznego w belgij-
skim ustawodawstwie socjalnym. Us-
tawa ta narodziła się po 12 latach u-
porczywej walki syndykatów i choć na 
początku jeszcze kuleje, to nie dowodzi 
to tego, aby w przyszłości nie miała 
stać się ustawą doskonałą, zaspakaja-
jącą w pełni słuszne postulaty świata 

Dużo się mówi i pisze ciągle jeszcze 
0 raporcie Prof. Sauvy. 

Raport ten naświetla sytuację demo-
graficzną Belgii z uwzględnieniem za-
sadniczych różnic, charakteryzujących 
poszczególne prowincje. 

Niezależnie od tego prof. Sauvy był 
proszony o wskazanie środków, jakich 
powinno użyć państwo, aby poprowa-
dzić właściwą, skuteczną politykę ro-
dzinną, zapobiegającą wyludnieniu 
Walonii. 

Otóż konkluzje tego raportu odnoś-
nie świadczeń na dzieci są następują-
ce : 

Gdyby się zaczynało od zera, to 
wówczas byłoby najbardziej wskazane, 
aby na pierwsze dziecko nie dawać nic 
1 móc w ten sposób całą pomoc prze-
nieść na inne dzieci. Zdaniem prof. 
Sauvy przyznawanie świadczeń na je-
dyne dziecko nie znajduje żadnego u-
zasadnienia z punktu widzenia ludno-
ściowego. 

Ale zdaje on sobie sprawę, że roz-

pracy. Starać się będą nadal o to 
Chrześcijańskie Związki Zawodowe, 
których akcja zmierzać będzie teraz do 
jej ulepszenia, zgodnie zresztą z teks-
tem ustawy, który nie tylko na to poz-
wala ale i do tego zachęca. 

Widzimy więc, że już w roku 1960, 
zaraz po ukazaniu się ustawy, syndy-
katy chrześcijańskie zapowiedziały, że 
będą się starały wprowadzić poprawki, 
aby usunąć już istniejące przy samym 
wydaniu ustawy braki. 

Doświadczenie ubiegłego okresu o-
kazało, że wprowadzona ustawa miała 
dużo dobrych stron, ale że nie brakuje 
i złych. Dlatego jest ze wszechmiar 
wskazane, aby przy okazji, kiedy bę-
dzie mowa o przedłużeniu mocy obo-
wiązującej tej ustawy, wprowadzić ca-
ły szereg zmian. 

Różnica zdań 
Naturalnie, nie wszyscy są jednego 

zdania. Ta różnica zdań uwypukliła się 
na posiedzeniu Rady Pracy, na którym 
przystąpiono do rozstrząsania projek-
tu zmiany ustawy, przedstawionego 
przez Ministra Zatrudnienia. 

Przedstawiciele syndykatów wysu-

wiązanie tak radykalne natrafiłoby na 
poważne przeszkody socjalno-politycz-
ne. Trudno jest odebrać coś, co się już 
przyznało. 

Tym niemniej prof. Sauvy zaleca 
zdecydowanie, aby nie zwiększać przy-
najmniej świadczeń na pierwsze dziec-
ko a natomiast cały wysiłek finanso-
wy kierować na świadczenia na nastę-
pne dzieci. 

Na październik 1962 roku przewi-
dziane są następujące świadczenia : 

Pierwsze dziecko 446 frs — Drugie 
dziecko 500 frs — Trzecie dziecko 900 
frs — Czwarte i następne 1.000 frs. 

Prof. Sauvy proponuje pozostawić 
bez zmian świadczenia na pierwsze, 
czwarte i następne dzieci. 

Natomiastę ponieść świadczenia na 
drugie dziecko i na trzecie w ten spo-
sób, aby na drugie dziecko dać 800 frs, 
na trzecie dziecko 900 frs, albo nawet 
pójść dalej, na drugie dziecka dać 900 
frs i już na trzecie dziecko 1.000 frs. 

wają bardzo ważny argument, przema-
wiający na rzecz proponowanych 
zmian, które naprawiają niektóre z po-
ważnych braków ustawy. Tym argu-
mentem jest stwierdzony fakt, że ob-
ciążenie przedsiębiorstw z tytułu świa-
dczeń, wprowadzonych ustawą, nie był 
tak wielki, jak to oceniali patroni. 
Wprost przeciwnie. Ciężary te były o 
wiele, wiele niższe, aniżeli podane wów-
czas przewidywania przedstawicieli pa-
tronów. Nie mogą się więc obecnie pa-
troni bronić przeciwko proponowanym 
zmianom względami na nadmierne cię-
żary. 

Toteż patroni wysuwają obecnie in-
ny argument. Mówią mianowicie, że na 
zasadzie konwencji o „Programowaniu 
socjalnym" nie może być mowy o do-
datkowych obciążeniach przedsię-
biorstw na rzecz pracowników w roku 
1962. 

Na to odpowiedź znajdzie się już w 
samym projekcie ustawy, gdyż obcią-
żenia z tytułu podniesienia świadczeń 
byłyby zastosowane dopiero od 1 sty-
cznia 1963 roku. 

Zmiany 
Ustawa nie jest jeszcze uchwalona. 

Propozycji zmian jest sporo. Trudno 
przewidzieć, które z tych propozycji 
się utrzymają, a które ulegną zmia-
nom lub odrzuceniu. Dlatego nie war-
to jeszcze w tej chwili podawać bliż-
szych szczegółów. 

Ale już teraz można wskazać na to 
że propozycje zmian zajmują się rów-
nież sprawą świadczeń w razie wypad-
ku oraz w razie choroby. 

Według dotychczasowych przepisów 
pracownik otrzymuje świadczenia za 7 
dni niezdolności do pracy wtedy dopie-
ro, jeżeli ta niezdolność do pracy trwa 
przynajmniej dwa tygodnie. Otóż pro-
pozycja zmian idzie w tym kierunku, 
aby ten warunek znieść. Również cho-
dzi o znaczne zmniejszenie wymagane-
go okresu starszeństwa. 

I właśnie w odniesieniu do tych pro-
pozycji przedstawiciele patronów od-
nieśli się bardzo nieprzychylnie i po-
mimo długich dyskusji nadal zachowali 
nieprzejednane stanowisko. 

Po przyjęciu tego projektu przez Ra-
dę Narodową Pracy, został on przeka-
zany do Parlamentu. Można się spo-
dziewać, iż znajdą się zdecydowani 
przeciwnicy tego projektu. Ale wydaje 
się, że powinien on wrotce, ewentual-
nie z pewnymi zmianami, ujrzeć świa-
tło dzienne już nie w postaci projektu 
ustawy ale w postaci ustawy. 

W sprawie polityki rodzinnej 



Obniżka podatku od nieruchomości 
Podatek od nieruchomości, t. zw. 

„contribution foncière" ulega obniżce, 
jeżeli ktoś ma conajmniej troje dzie-
ci. 

W zasadzie o obniżenie stawki wys-
tępuje właściciel. Jeżeli jednak tego 
właściciel nie chce zrobić albo popros-
tu zaniedba tę sprawę, to wówczas 
głowa rodziny, która jest lokatorem 
lub sublokatorem, ma prawo starać się 
o tę obniżkę. 

Można poprostu zwrócić się zwykłym 
pismem do „receveur" lub do dyrekto-

ra podatków. Wygodniej jest poprosić 
o specjalny formularz w biurze podat-
kowym. 

Trzeba przy tym pamiętać, że w za-
sadzie każdy ma trzy miesiące na 
wniesienie prośby o obniżenie podatku 
to jest do 31 mraca każdego roku z 
tym, że będzie chodziło o obniżkę za 
rok poprzedni. Tak więc o zmniejszenie 
podatku już za rok 1961 trzeba było 
wystąpić przed 31 marca 1962 roku. 
Ale jeszcze nic nie jest stracone. Bo 
można również wystąpić z tą samą 
prośbą w ciągu sześciu miesięcy od 

chwili otrzymania wezwania do zapła-
cenia („avertissement") . Tylko w tym 
wypadku trzeba to zrobić w formie re-
klamacji do „Directeur Provincial des 
Contributions". Adres znajdziemy za 
samym wezwaniu do uiszczenia podat-
ku. 

Jeżeli już raz wniesiemy podanie, to 
nie potrzebujemy go ponawiać w la-
tach następnych. Raz przyznana obniż-
ka obowiązuje nadal. Ale jeżeli nastę-
puje zmiana w ilości dzieci, to wów-
czas należy wystąpić z podaniem o 

! zmianę wysokości wymiaru. 

Reforma fiskalna 
Konfederacja Syndykatów Chrze-

ścijańskich żąda już od dawna refor-
m y fiskalnej. Żądania nasze idą w 
dwóch kierunkach. Przede wszystkim 
chodzi o zmianę samego systemu po-
datkowego. Po drugie — o walkę z na-
dużyciami podatkowymi. 

Cel 

Cele reformy, jako całości są nastę-
pujące : 

1) Uzdrowienie finansów publicz-
nych. Chodzi o to, aby zarówno skarb 
państwa jak i inne ciała samorządu 
publicznego miały dostateczne środki 
na pokrycie związanych z ich akcją 
polityczną, ekonomiczną i socjalną wy-
datków. 

2) Ekspansja ekonomiczna. 
System podatkowy powinien być te-

go rodzaju, aby faworyzować ekspan-
sje ekonomiczną kraju, aby być instru-
mentem na sługach tej ekspansji. 

3) Sprawiedlwość społeczna. 
Nie tylko chodzi o to, aby zwiększyć 

środki na prowadzenie polityki ekono-
micznej i socjalnej, ale i o to, aby cię-
żary na ten cel ściągane były rozłożo-
ne sprawiedliwie. Tymczasem notory-
czną jest rzeczą, że podatnik, posiada-
ją cy mało zasobów, ponosi w stosun-
ku do swych możliwości o wiele więk-
sze obciążenia, aniżeli ludzie zamożni. 

System podatkowy 
Pierwsza zatem sprawa, która musi 

być zmieniona, — to poprawa samego 
systemu podatkowego. 

Domagamy się ustanowienia syste-
mu podatku globalnego. 

Projekt ustawy o reformie fiskal-
nej idzie w tym kierunku. Dlatego 

przyznajemy, iż w zasadzie idzie on po 
linii, jakiej się domagamy. 

Ale jeszcze pozostawia on sporo do 
życzenia. 

Przede wszystkim z punktu widze-
nia ułatwienia dla rodzin trzeba pod-
kreślić niedostateczność podniesienia 
minimalnych sum, nie podlegających 
podatkowi. Budżet rodzinny w środo-
wisku najmniej zarabiających jest już 
i tak obciążony w wyższym stosunko-
wo stopniu podatkami pośrednimi, 
konsupcyjnymi. Trzeba ten budżet o-
szczędzać od obciążeń podatkami. Dla-
tego powinno się podnieść stawkę ro-
dzinnych budżetów, nie podlegających 
zupełnie podatkowi globalnemu. 

Ustawa nie przewiduje podniesienia 
te j stawki w razie zwiększenia się ko-
sztów życia. Domagaliśmy się, aby tę 
stawkę połączyć z indeksem. 

Następnie trzeba podkreślić, iż za-
sada progresywności podatku, jaknaj-
słuszniejsza sama w sobie, została za-
stosowana w ten sposób, że wzrost 
stawki podatkowej brutalnie obciąża 
dochody, nie wiele większe od docho-
dów wyłączonych od podatku. 

Wreszcie cały szereg przepisów dro-
bnych, czysto technicznych, obraca się 
na niekorzyść drobnych podatników i 
posiadaczy drobnych oszczędności. 

Nadużycia fifnansowe 
A b y reforma systemu podatkowego 

dała rzczywiście rezultaty, nie wystar-
czy powiedzieć w przepisach, jakie do-
chody ulegają opodatkowaniu i w ja-
kiej wysokości, ale trzeba jeszcze mieć 
środki ustalania faktu istnienia tych 
dochodów i ich wysokości wtedy gdy 
mamy do czyienia z podatnikami nieu-
czciwymi. 

Nie można ukryć faktu i wysokości 

otrzymanego przez robotnika zarobku. 
Każde przedsiębiorstwo podaje wyso-
kość wypłaconych swym pracownikom 
sum. Na tym więc odcinku nie ma po-
trzeby wymyślać środków, któreby 
miały zapobiec nieuczciwości podatni-
ka. 

Ale tam, gdzie dochód jest nie tak 
łatwo „uchwytny" , — jest rzeczą zna-
ną, że wielu podatników chętnie wy-
zyskuje sytuację i „zapomina" o po-
daniu niektórych pozycji swego docho-
du. 

Żądaliśmy uchylenia tajemnicy ban-
kowej, to jest żądaliśmy tego, aby ban-
ki były zobowiązane do podawania na-
zwisk osób, otrzymujących za pośred-
nictwem tych banków dywidendy, pro-
centy od pożyczonych kapitałów, ku-
pony od obligacji pożyczek. Ustawa nie 
decyduje się na radykalny krok na 
tym odcinku, motywując to tym, iż 
mogłoby to spowodować ucieczkę ka-
pitałów zagranicę 

Natomiast z uznaniem musimy pod-
kreślić, że daje ona w ręce administra-
cji skarbowej cały szereg środków, 
które pomogą zapewnić możliwie ści-
słe ustalenie wysokości dochodów o-
sób, które uchylają się od obowiązku 
podatkowego. 

Tak więc kontrolerzy podatkowi bę-
dą mogli wizytować urządzenia przed-
siębiorstw i instalacje oraz magazyny, 
aby łatwiej zdać sobie sprawę z rodza-
ju i rozmiaru aktywności zawodowej 
podatnika. 

Podatnik będzie zobowiązany na żą-
danie administracji skarbowej przed-
stawić nie tylko dokumenty rachunko-
we ale wszystkie inne dokumenty swej 
działalności bez uprzedniego wezwania 
lub zawiadomienia o terminie, w któ-
rym kontroler się zjawi. 
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lie ludzi może pomieścić świat bez obawy o głód? 
Bardzo popularne w świecie anglo-

saskim czasopismo p.n. CATHOLIC 
DIGEST zajęło się niedawno zagadnie-
niem, czy obecne tempo przyrostu lud-
ności na świecie grozi głodem wszyst-
kim ludziom. Okazuje, że wcale nie. 
Ludność na ziemi mogłaby wzrosnąć 
dwudziestokrotnie i jeszcze nie zabra-
kłoby dla niej żywności. 

Gdyby wszyscy ży jący na świecie 
ludzie, a jest ich 2 miliardy 750 milio-
nów, zamieszkali w Stanach Zjedno-
czonych, to gęstość zaludnienia ich by-
łaby zaledwie taka sama jak w Holan-
dii. A więc miejsca na świecie nie brak. 
Po drugie : roczny przyrost ludności 
na świecie wynosi trochę ponad półto-
ra procent, natomiast światowa produ-
kcja rolna wzrasta o 2,7 procent, a 
produkcja przemysłowa nawet o 4 
procent rocznie. 

Dobrze jeżeli tak jest, to dlaczego 
mamy dziś na świecie tylu ludzi głod-
nych? Dlatego, że ta produkcja nie 

jest równomiernie rozłożona, kraje do-
brze gospodarczo rozwinięte i bogate 
mają za dużo; inne, zacofane w roz-
woju, mają za mało, są biedne i głodu-
ją. Chodzi zatem nie o brak żywności 
i środków do życia, ale o nierówno-
mierne ich rozłożenie. Stąd usiłowanie, 
aby kraje bogate pomagały krajom 
zacofanym, aby te mogły podnieść 
swą produkcję, a zarazem stopę życio-
wą. 

W kazdvm îazie wai.to sobie zapa-
miętać, że pr< dukcja żywności przy-
rasta szybciej niż ludność i że chleba 
dla nikogo nie powinno braknąć, jeśli 
podział będzie sprawiedlwy, jeśli ludzie 
będą się czuli solidarnie związani 
wspólnym losem braci w Chrystusie. 

Wybitny ekonomista i specjalista od 
spraw ludności, prof. Clark z uniwer-
sytetu w Oksfordzie twierdzi nawet, że 
przy racjonalnym rozwoju produkcji 
świat mógłby wygodnie pomieścić 60 
miliardów ludzi. 

Lenie nie źyjg długo 
Gdy pewien nasz rodak, który ma 

ponad 80 lat i wygląda doskonale, bo 
nawet nie na 60, powiedział, że swój 
doskonały stan zdrowia i nerwów za-
wdzięcza wrodzonej niechęci do pracy, 
uważano to za żart. Ale całkiem po-
ważnie zapewnił, że gdy tylko zaczy-
na pracować, czuje się słabo i źle, gdy 
przestanie stan jego zdrowia popra-
wia się natychmiast. 

Tymczasem badania dyr. Instytutu 
Pracy w Tyflisie p. G. Pizkelauri wy-
kazały, że w tym twierdzeniu nie ma 
ani szczypty prawdy. Pizkelauri zba-
dał przeszło dwa tysiące ponad stulet-
nich starców w Gruzji, która słynie 
z ludzi wiekowych, aby ustalić co jest 
przyczyną ich długowieczności. 

Po tych badaniach doszedł on do 
wniosku, że aby dożyć albo przeżyć sto 
lat trzeba : 1) pracować, czyli że lenie 
nie żyją długo; 2) nie jadać zbyt wiele, 
3) spać conajmniej 7—8godzin na do-
bę; 4) nie palić; 5) pić umiarkowanie; 
6) prowadzić regularne życie rodzinne. 

Atomowy gigant morski o szybkości 
Dziennikarze zaproszeni na ogląd-

nięcie nowego olbrzyma morskiego 
marynarki amerykańskiej dzielą się 
swymi wrażeniami. Chodzi o potwora 
stalowego, o lotniskowiec-bazę, poru-
szany energią atomową, nazwany „En-

treprise" i mogący się poruszać z szyb-
kością 40 węzłów czyli prawie 80 km. 
na godzinę. Rozmiary jego można naj-
lepiej wyrazić przez porównanie, bo na 
swym lotnisku-pokładzie mógłby on 
łatwo zmieścić dwa 85.000-tonowe 

0 człowieku ktc 
Gdy niedawno w paru miejscach Eu-

ropy zachorowało kilkanaście osób na 
ospę, okazało się, że w wielu krajach 
zniesiono przed dziesiątkiem lat przy-
musowe szczepienie przeciw tej groź-
nej chorobie. Ostatnio niektóre kraje, 
m.i. również Francja, wprowadziły na 
jakiś czas przymus okazywania świa-
dectwa szczepienia przeciw ospie przy 
przekraczaniu granicy i szereg osób 
wiele podróżujących musiało się pod-
dać szczepieniu. Inni dla pewności 
szczepili się w domu. To przypomnia-
ło epokowe zdarzenie w medycynie, ja-
kim było odkrycie szczepionki przeciw 
ospie przez angielskiego lekarza wiej-
skiego Edwarda Jennera z Berkeley, w 
hrabstwie Gloucester (czyta się Glos-
ter ) . 

Co wprowadziło g o na to odkrycie? 
Oto Jënner zauważył, że dziewczęta-
dojarki przy krowach bardzo rzadko 
zapadają na ospę. Przypuszczał on po-
prostu, że do jąc krowy zarażają się o-
ne rodzajem ospy krowiej, czyli kro-
wianki. Gdy zauważył na palcu jednej 

ry zwalczył ospę 
z dziewcząt pęcherzyk ospy krowiej, 
wziął z niego treść i zaszczepił nią 8-
letniego chłopca James Philippsa, któ-
ry zasłynął jako najbardziej głośny 
„królik doświadczalny" w historii me-
dycyny. 

Gdy w 8 tygodni potem dr Jenner 
próbował chłopcu zaszczepić ospę zwy-
kłą, ta nie przyjęła się. Tak więc Jen-
ner położył fundament pod ochronę 
człowieka przed ospą przez szczepienie 
mu krowianki, które do dziś pozosta-
ło najskuteczniejszym środkiem zapo-
biegawczym. 

Dr Jenner był jednym z najbardziej 
podziwianych Anglików w czasach kie-
dy żył i najbardziej lubianych. W cza-
cie wojen napoleońskich dany przez 
niego list z poręczeniem, umożliwiał 
podróż Anglikowi po Francji. 

Mimo że był tak znany i ceniony za 
granicami kraju, w Anglii spotkał się 
z uznaniem dopiero później. Przez dłu-
gi czas oficjalnie koła lekarskie odma-
wiały nznania j ego zasług. 

ścigacza 
transatlantyki „Queen Mary" i „Queen 
Elizabeth". Koszt te j zabawki wyniósł 
tylko 500 milionów dolarów czyli dwa 
i pół miliarda NF. 

Od czerwca br. „Entreprise" wejdzie 
w skład f l o ty amerykańskiej i będzie 
mu towarzyszył pierwszy atomowy 
krążownik „Lon Beach" oraz pierwszy 
atomowy niszczyciel (kontrtorpedo-
wiec) „Bainbridge". Wszystkie trzy 
mogą pływać całymi latami nie odna-
wiając paliwa. 

Zwiedzający ten okręt dziennikarze 
i zaproszeni przez prez. Kennedy'ego 
dyplomaci otrzymali plan okrętu, któ-
ry jest osobnym miasteczkiem nawod-
nym ,na którym bez przewodników i 
wskazówek nie podobna się poruszać. 

Obok wspaniałych urządzeń dla za-
łogi 4.500 ludzi, znajdują się tam praw-
dziwe cuda techniki w postaci całego 
sztabu mózgów elektronicznych i in-
nych komputerów, które umożliwiają 
manewrowanie tym kolosem i unikanie 
groźnych pomyłek. A przede wszyst-
kim umożliwiają reagowanie na zagro-

| żenie przez nieprzyjaciela w takich u-
lamkach sekundy w jakich nigdy nie 
potrafiłby reagować mózg ludzki. Po-
ruszają tego kolosa morskiego reakto-
ry atomowe w liczbie ośmiu, których 
moc przewyższa moc wszystkich reak-
torów razem działających w państwach 
zachodniej Europy. 


